


A R T Y K U Ł Y

Tadeusz Kotarbiński

FRANCISZEK B A C O N -W Ł O D A R Z  NAUKI

W rolku przedostatnim przypadała setna rocznica znakomitego, do dziś 
najważniejszego wydainda pism Franciszka Bacona pod redakcją Sped- 
dinga i towarzyszy (1857— 1859). Rok bieżący niesie ze sobą rocznicę dla 
historyków myśli nowoczesnej jeszcze bardziej godną uwagi: minęło 
bowiem 22 stycznia 400 lat od daty przyjścia na świat autora tych pism, 
pierwszego włodarza nauki w  wielkim stylu. Przystoi tedy „Kwartalni
kowi Historii Nauki“ sięgnąć wzrokiem wstecz i przypomnieć sobie i czy
telnikom to, co czyni postać dawnego inicjatora tak bardzo bliską żywej 
współczesności przejętej myślą o nauce jako sile dziejowej.

Retrospekcję ułatwi do pewnego stopnia dzieło wydane w chwili 
bardzo odpowiedniej, gdyż rokiem jego ukazania się jest właśnie rok 
ubiegły, 1960, pośredniczący niejako między obydwoma wieloleciami. 
Przyniósł on w  darze baoonologom pracę J. G. Crowithena, znanego autora 
około dwudziestu publikacji z historii nauki, mianowicie książkę pt. 
Francis Bacon. The First Statesman of Science (Londyn, The Cresset Press).

Oto co mówi Growther w znamiennych dla całości książki pierwszych 
jej rozdziałach. Od daiwna uznawano wyjątkową wielkość Bacona, lecz 
nie było zgody co do istoty tej wielkości. Dziś jest już jasne, że rdzenny 
aspekt jego blasku ma źródło w  zastosowaniu do spraw nauki walorów 
męża stanu. Harvey rzekł pono o Badonie, ilż uprawiał on pisarstwo filo
zoficzne jak kanclerz. Miała to być przygana. W świetle aktualności dzi
siejszej staje się ona raczej wyrazem uznania- Świat wchodzi bowiem 
w  epokę unaukowienia wszystkich dziedzin działalności, badania naukowe 
uspołeczniają się coraz bardziej, ogół funkcji społecznych, a pośród nich 
ogół badań naukowych, domaga się w  sposób coraz bardziej imperatywny 
całościowego uplanowienia i postulatowi temu czynniki kierownicze posz
czególnych społeczeństw, zwłaszcza zaś państw socjalistycznych, coraz 
gorliwiej starają się czynić zadość. A oto właśnie Bacon pierwszy stał się 
rzecznikiem tych nade wszystko dążeń. Rzucił on hasło społecznego ste
rowania nauką, stawiając problem: jak kierować nauką i naukowcami
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i jak oni sami sobą mają kierować, by to społeczeństwu maksymalnie wy
szło na dobre i uchroniło je  od kroków samoniszczy cielskich. Są to troski 
włodarzy i on był pierwszym z nich, a jeśli mowa o koncepcji general
nej —  największym.

Trudno się nie zgodzić z powyższym ujęciem postaci Bacona. Tak, 
rzeczywiście, najlepiej się go chyba rozumie, najkonsekwentniej ze wszyst
kiego, oo jego dotyczy, kleci się obraz racjonalny i jednolity, jeżeli w  kanc
lerzu państwa, a zarazem adoratorze nauki i jej praktycznych przeznaczeń, 
ujrzymy przede wszystkim jej kanclerza, jej włodarza. Cokolwiek pisał 
jako filozof, z wyjątkiem niektórych marginesowych (acz znakomitych) 
esejów, okazuje się cząstką pełnienia tej właśnie funkcji. Jej służy zarys 
klasyfikacji nauk, przetykany wskazaniami perspektyw zaniedbanych 
(a zużytkowany po latach przez wielką encyklopedię francuską), jej miała 
być narzędziem nowa metoda indukcji, marzenie twórcze o jej rozkwicie 
znalazło wyraz w  wizji instytutu badawczego Nowej Atlantydy. Nie by
łoby wszelako właściwe, gdyby się zamierzało rozwijać tutaj baconowską 
koncepcję w  szczegółach, zwłaszcza że Crowither to w  swojej książce uczy
nił. Nie miejsce też tuitaj na przypominanie wszystkich głównych rysów 
charakterystycznych puścizny literacko-filozoficznej pisarza i myśliciela,
o którym ani w  Polsce międzywojennej, ani w  Polsce powojennej bynaj
mniej nie zapomniano. Będzie natomiast w  pełni uzasadnione, jeżeli roz
ważymy pewien wybrany problem, którego prorocza niejako aktualność 
uderza komentatorów dziewięćdziesiątego paragrafu części pierwszej 
Nowego Organonu. Przepiszmyż sobie dla pamięci najciekawszy fragment 
jego części końcowej. Brzmi on jak następuje: „Wielka, niewątpliwie, 
istnieje różnica między sprawami politycznymi a umiejętnościami, albo
wiem nie takie samo niebezpieczeństwo wynika z nowego ruchu co z no
wego światła. W sprawach politycznych wszelka zmiana, nawet na lepsze, 
budzi podejrzenia z powodu związanych z nią zaburzeń, sprawy polityczne 
bowiem opierają się na powadze, godności, sławie i opinii, a nie na do
wodach. W umiejętnościach zaś i naukach —  podobnie jak w  kopalniach 
metalu —  wszystko powinno rozbrzmiewać głosami nowych dzieł i coraz 
dalszych postępów“ *. Ten pełny (treści cytat nie jest odosobniony. Bacon 
wraca tu i owdzie do poruszonego w  nim tematu, a jego postawę streszcza 
Crowther w  takich oto słowach: „Atoli, powiada Bacon, głęboka zachodzi 
różnica między innowacją w  nauce i w  polityce. «W sprawach państwa 
nawet zmiana na lepsze uchodzi za podejrzaną, ponieważ rozprzęga to 
co ustalone». Stabilizacja wspiera się na władzy i na opinii, w  przeciwień
stwie do prawdy naukowej, której podstawami są sprawdzenie i dowód“ 2.

1 Porównaj Novum Organum, przekład Jana Wikarjajka, tam Biblioteki Klasy
ków Filozofii, PWN 1955, is. 120—121.

s Crowther, j. w., s. 112.
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Co to wszysitbo znaczy? Do czego to wszystko zmierza? Czy kanclerz 
tylko charakteryzuje rzeczywiste stosunki opisowo i analitycznie, czy nadto 
wskazuje ich tendencję rozwojową, czy może formułuje program? Niełatwo 
odpowiedzieć na te pytania w  sposób stanowczy. Jednak piszącemu te 
słowa narzuca się określana hipoteza interpretacyjna przy lekturze tek
stów. Bacon widziałby najchętniej racjonalizację wszystkich dziedzin 
życia wedle schematu racjonalizacji dociekań przyrodniczych i pomysło
wości technicznej. Widzi jednak trudności ze strony religii, jeżeli idzie
o światopogląd i obyczajowość, araz ze strony posiadaczy władzy, jeżeli 
idzie o gwarąncję jej posiadania i sprawowania. W obu tych przypadkach 
gotów zawrzeć kompromis, aby tylko zapewnić opanowanie przyrody na 
użytek człowieka przez poznawanie racjonalną metodą jej praw i stoso
wanie tychże do zagadnień techniki. Tym zaś, co go najbardziej niepokoi, 
jest niebezpieczeństwo marazmu w przyrodoznawstwie i technice, grożące 
ze strony dzierżyciełi władzy, którzy mieliby ochotę tępić wszelkie no
winki w  tych dziedzinach badań, ponieważ mają powody do obawiania się 
nowinek w  dziedzinie obchodzących władców bezpośrednio stosunków 
społecznych. W rezultacie wyłania się z rozterki akceptowana bez entu
zjazmu, lecz bądź co bądź akceptowana panorama przyszłości o podwój
nym obliczu. Składają się na jego rysy: jak najpostępowsza zmienność 
w  przyrodoznawstwie i technice i nieruchawość w  regulowanych przez 
władzę stosunkach społecznych — „dla świętego spokoju“ (sit venia verbo).

Pytanie, jak powinien się ustosunkować do powyższego programu po
stępowy humanista. Jako prawdziwy humanista, musi -on być przejęty 
duchem wyrozumiałości dla cudzej uczciwej argumentacji. Nie będzie 
tedy uważał za wynik złych uczuć jedynie, jeśli przeciwnik zadeklaruje 
solidarność z reglamentacją zagadnień i usuwaniem z dyskusji publicznej 
pewnych zagadnień społecznie drażliwych: skoro prawdą bywa, że szko
dliwe programy w swobodnej dyskusji nieraz doraźnie zwyciężają i prze
szkadzają administrować konsekwentnie. Jednak będzie miał prawo i obo
wiązek stwierdzić, że postulat rozciągnięcia metody niezależnego, wyłącz
nie przez obiekt badań wyznaczonego sądu na ogół wszystkich zagadnień 
możliwych stanowi element istotny dążeń całego uczciwego i racjonalnie 
myślącego nauczycielstwa i że te koła rozporządzają argumentem nie do 
pogardzenia. Najjaskrawszy dał mu wyraz Kryłow w znanej przypowieści
o łabędziu, szczupaku i raku, zaprzęgniętych razem do wózka. Wehikuł 
nie chciał pono ruszyć z miejsca. Czy nie utknąłby w podobny sposób 
pojazd nauki, gdyby przyrodniczo-techniczna jego połowa próbowała się 
poruszać wedle praw, wyznaczonych rzeczowo przez istotę zadań badaw
czych i naturę badanych obiektów, natomiast połowa humanistyczno- 
społeczna uległa procesowi stabilizacji odgórnie ustanowionej?
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OP3HCMC B3KOH — BJIACTEJIHH HAYKM

B r io 3 a n p o m j io M  ro ,z ;y  M C n o jiH m ia c b  c T O J ie T H a a  ro flO B iH M H a  c o  p,h h  M3 f la H hh Tpy- 
jiob <X>p3HCMCa B 3 K O H a  nofl p e «a K L (M e M  C n c ^ f lM H r a  m K O jrn e r  (1857—1859), K O T o p o e  

f l o  c m x  n o p  cH H T aeT C H  ca M W M  o c H O B a T e jib i ib iM  M 3flaH M eM  e r o  cohm h6hm m . 22 H H B a p s  

T e K y m e r o  r o f l a  O T M e n a jia c b  T a K * e  r o f lO B m iiH a  c o 6 b iT n a ,  H M e io m e r o  e i q e  6 o j i e e  

B a s c H o e  3 H a n eH M e  a-rca m c to p m k o b  c o B p e M e H H o ii  M H T e jie K T y a J ib H o ii  jkm 3hm , a  m m 6 h h o  

4 0 0 - j ie T H H H  rO flO B m M H a p o jK fle H M H  a B T o p a  3tmx T p y flO B , n e p B o r o  K p y n H o r o  B J iaC T e- 

JIMHa H a y K M . B CBH3M C 3THM „ K B a p ia j I b H M K  MCTOpMM H a y K M ”  C H M TaeT  CBOMM flO JI- 

rOM  o6 p a T M T b C H  M bICJIbK) B npOLUJIOe M H anO M H M Tb CBOMM HM TaTejIHM  T e  (J>aKTbI, 

d j i a r o f l a p «  K O TO pbIM  JIMHHOCTb nO KpO BM TeJIH  O n b lT H b IX  H a y K  CTaHOBHTCH CTOJIb 
6jim3kom co B p e M eH H H K a M , r j iy C o K O  n p o iiM K H y T b iM  M b ic j ib io  o  f lB M jK y in e i i  m c to p h h p -  

c k o m  c m ie  H ayK M .

Hama 3 a f la n a  Sy^eT HecKOJibKO o 6 jie rH C H a  dJiaroflapa Tpy^y, M 3 «a H H O M y b  H a n -  

6ojiee n o f lx o f lH ii (M M  m o m c h t , t o  e c r b  b  1960 r o ^ y ,  H B jia io L q eM C H  K a K  6 b i 3B eH 0M , 

C B H 3 y iom M M  f lB e  3 H a M e H a T e jib H b ie  ro flO B rq w H b i. B 1960 r o s y  M cc jie flO B a T eJ iM  t b o p - 

n e c T B a  B 3 K O H a  n o jiy M M J iw  3 a M e H a T e jib H b iit  n o # a p o K  —  H a y ^ H b i i i  T p y «  K p o y T c e p a ,  

M 3 B ecT H 0 r0  a B T o p a  o k o j io  f lB a f lL ja r a  p a S o T  n o  m c t o p m m  H a yK M , a  h m 6h h o  K H M ry  

Francis Bacon. The First Statesman of Science. (L o n d o in ,  The Cresset Press).
B n e p B b ix  H a M 6 o j ie e  x a p a K T e p H b ix  ^ j ih  Bceii k h m tm  r j i a B a x  K p o y T c e p  tb k m m  

0 6 p a 3 0 M  B b ip a s c a e T c a  o  B s k o h c .  M c K jn o H M T e jib H o e  bcjtm m m c B 'jK o n a  n pM 3H aH O  y x c  

flaB H O , O flH aK O  H e  SblJIO  e flM H O fly il lM a  O TH OCM TejIbHO CaMOM Cym H O CTH  e r o  BejIMHMH. 

C e r o f lH H  y jK e  n 0H H T H 0 , h t o  m c to h h m k o m  e r o  6 j ie c K a  a B j ia e T c a  t o ,  h t o  o h  n o flx o flM J i 

k  aH aJ iM 3 y  H a y H H b ix  n p o C j ie M  c  t o h k m  3 p e n n a  r o c y ^ a p c T B e H H O r o  f le a T e J ia .  TapB SM , 

TOBOPH O B s K O H e , 33HBMJI 6 y flT O  6 b l, HTO OH 3aHMMaJICH <J>MJI0C04)CK0H f le a T e J Ib -  

HOCTbK) c  no3M i^MM K a H i ; j ie p a .  T a K o e  3 a a B jie H M e  a o j i j k h o  6 b iJ io  S B y n a T b  K a K  k p m - 

TM H eC K O e 3 aM eH a H M e, O ^H aK O  C TOHKM 3peH M H  CO B peM eH H O ii fleM CTB M TejIbH O CTM  OHO 

H BJineTCH  C K o p e e  B b ip a jK e H M e M  n p w 3 H aH M S . M m p  B C T y n a e T  T e n e p b  b  s n o x y ,  K O r^ a  

k o  B c eM  o6jiacTHM ^ en T e jib H O C T M  n p M M eH a eT C H  H a yH H fe iii n o f l x o f l ,  K o r ^ a  H a y n n b ie  

M can eA O B aH M H  n p H o S p e r a r o T  B e e  O o j ie e  o S m e c T B e H H b ii i  x a p a K T e p ,  a  B e e  o 6 m e c T B e H -  

H b ie  4>yH Kt(M M , b  t o m  HMCJie m B e e  H a y H H b ie  MCCJie^OBaHMH B e e  6 o j i e e  H acTO S TeJ ibH O  

TpeSyroT B H e flp e H M a  K 0 M n jie K C H 0 r0  n jia im p o B a H M H , a p y K O B O flH in w e  o p r a H b i o t -  

f le J ib H b ix  C T paH , b  H3CTHOCTM co q M a jiM C T M n ec K M x  r o c y f la p c T B ,  B e e  6 o j ib iu e  CTapaiO TCH  

y f lO B J ie T B o p a T b  3 tm  T p e6 oB a H M H . A B e flb  n e p B b iM  n o6 op H M K O M  T a K M X  n p e a t f l e  Bcero 
C T peM JieH M ii 6b iJ i m m b h h o  B s k o h .  O h  n e p B b iM  B b iflB M H y ji j i0 3 y H r  o S u je c T B e H H O ro  p y -  

KO BO flCTBa H a y K o i i  m n o c T a B M ji B o n p o c :  K a K  p yK O B O ^M T b  p a 3 BM TMeM H a yK M  m p a -  

fjOTOM y n e H b lX  M K a K  OHM CaMM flOJIJKHbl ^ e iiC T B O B a T b  flJIH T o r o ,  HT0 6 b I 3TO GbIJIO 

b  M aK C M M ajibH O M  C T eneH M  B b ir o ^ H o  f l j i s  o 6 m e c T B a  m h to C m  s t o  o r p a ^ M j io  0 6 m e c T B 0 

o t  caM 0yH M H T03K eH M H . 3 t o  m e c T b  n p e f lM e T  r j i y 6 0 K 0 i i  3 a 6 0 T b i B J iacT ejiM H O B  H a yK M , 

c p e flM  K O T o p b ix  B s k o h  6 b i j i  n e p B b iM , a  c  t o h k m  3peH M H  o 6 m e i i  K O H ijen i;M M  —  c a -  

MblM K p y n H b lM .

H e j ib 3 H  H e  c o r j ia c M T b c a  c  tb k m m  n o f lx o ^ O M  k  jim h h o c tm  B s K O H a . ^ e iicT B M T e .T ib -  

h o ,  Jiynrne B c e r o  m o jk h o  n o H H T b  B s K O H a  m Ha 0CH0BaHM M  h m h o ih m x c s  CBe^eH M M  

c03flaTb MOHOJiMTHbifi m paî MOHajibHbiM o6pa3, ecjiM Mbi b ero JiML(e, KaK rocyflap- 
CTBeHHOro fleHTejiH, n p M B e p > K e H i;a  H a yK M  m CTopoHHMKa n p a K T M H e c K O ro  n p M M en eH H H  

flOCTM HieHM M  H a yK M , S y f le M  B M fleT b  n p e s K f le  B c e r o  K a H i j j i e p a  H a y K M  m ee BJiacTejiMHa. 
Bee, h t o  6buio mm co3flaHo, KaK 4 )m jio c o 4 > o m , 3a MCKJiioHeHMeM HeKOTopbix nepw(i>e_
pHMHbIX (XOTH B e e b M a  M 3 a M e H a T e jI b H b Ix )  O H epK O B  ----  6bIJIO C 03flaH 0 MMeHHO

C MbICJIbK) 06 3TOM (JjyHKIiMM M HBJIHCTCH ee HaCTMHHbIM OCymeCTBJieHMeM. C Mbl- 
cjibio 06 stom cJ)yHKi;MM 5bijia npefljioateHa mm KjiaecMcJ)MKau;MH HayKM, b KOToposi 
oh nacTo yKa3biaaji Ha 3anymeHHbie ynacTKM (BnocjieflCTBMM Mcn0Jib3OBaHHaH npM
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cocTaBJieHMM Bojibiuoft <I>paHiny3CKOfí 3HqnKJioneflnn); opyflueM stoíí <J>yHKqnK floji- 
jKeH Swji SbiTb HOBbiíí MHflyKTMBHbiíí mcto ,̂ a TBopnecKMe MeHTbi o pacqBeTe HayK 
HauiJiM CBOe OTpasKeHMe b o6pa3e MCCJiê OBaTejibCKoro MHCTMTyTa Ha Hoboü ATJiaH- 
THfle. OflHaKO 3«ecb He MecTo «jih Toro, hto6m fleTaJibHO pa3BMBaTb Koiiqenqmo Bs- 
KOHa, TeM 6ojiee, hto sto yste cflejiaHO KpoyTcepoM b ero KHMre. 3«ecb TaKsce He 
MecTO fljia Toro, HToSbi HanOMMHaTb o Beex rjiaBHbix, xapaKTepHbix nepTax jimto- 
paTypHO-(J)MJioco<|jcKoro HacjieflKH RCJiMKoro rmcaTejia n MbieJiMTejia, kotopmü b Ha- 
rnefí expaHe He npe/jaBajiea 3a6Bennio hm b MeJKBoeHHbie roflbi, hh noejie BOífHbi. 
BnojiHe npaBMJibno Sy/jeT, 03HaK0, paccMOTpeTb oflHy M36paHHyro npofijieMy, npo- 
ponecKaa aKTyajibHOCTb KOTopoíí nopaacaeT K0MMeHTaT0p0B 90-ro naparpaijia nep- 
bom 'tacTM Hoboto OpraHona. HanoMiiwM naiiCojiee nHTepecHbiü ero otpmbok. Bskoh 
nMcaji: ,,Hee0MHeHH0 Meacfly nojiMTHHecKHMM BonpocaMM h 3HaHMflMn eymecTByeT 
Sojibiuaa pa3HMi;a. m6o HeoflHHaKOBaa onacHoeTb BbiTeKaeT M3 H0B0r0 flBHHcei-ina 
m HOBoro CBeTa. JlioSbie M3MeHeHna b nojiHTMHecKHX Bonpocax, jaste k  jiynmeMy, 
B036y jK fla K > T  nOfl03peHMe B B I lf ly  CBH3aHHbIX C HMMM ROJIHeHMW, T a K  KaK nOJIMTMHe- 
CKMe flejia 6a3npyiOTca Ha aBTopMTere, ^octomhctbo, cjiaBe m oOiqecTBenHOM MHe- 
hmm, a He Ha ^OKasaTejibCTBax, Tor â KaK b 3nanHax m HayKax, tohho TaK >Ke, KaK 
b pyflHMKax, Bee aojijkho 3BynaTb rojiocaMH hobmx nponSBefleHHÜ m BCe Bojibiuero 
nporpecca”. 3Ta ruySoKO coflepjKaTejibHaa qi-iTaTa OTinoflb He «BJiaeTca o6oco6jieH- 
Hofí. B'íkoh HCÔ HOKpaTHO B03BpaiqaeTca k 3aTp0HyT0íí 3flecb TeMe; KpoyTcep cJie- 
flyfomMMM ejiOBaMH H3JiaraeT no3Hqjflo, 3aHHTyio Eskohom: ,,Bce JKe, roBopuT Ba- 
koh, Meatfly HOBuiecTBOM b, HayKe n b nojuraiKe cyiqecTByeT óojibmaa pa3Hi-ma. 
« â?Ke Jiio6oe M3MeHeHne k jiynmeMy b rocyflapcTBenHbix jeJiax MoateT Ka3aTi»ca 
noflospMTejibHbiM, TaK KaK noflpbiBaeT to, hto ycTanoujieno». CTaGmiiMaqwa óasn- 
pyeTca H a  BJiacTM n oSiqecTBeHHOM mhchmh, b npoTMBorrojiOJKHOCTb HayHHOü hctii- 
He, OCHOB3MM KOTopoM aBJiaeTCH npoBepKa vl flOKa3aTejibCTBO”.

Hto ace Bee 3to o3HanaeT? H KaKOBa qejib 3Toro? OrpaHMHwBaeTca jim Bskoh- 
KaHqjiep jiranb onneaTejibHOü n aHajiMTMHecKOü xapaKTepHCTMKoií fleMCTBMTejibHbix 
OTHOiueHMÍi, hjih yKa3bmaeT TaKJKe Ha TeHfleHqwn hx pa3BMTMa, hjih, SbiTb Moaíer, 
cjDopMyjiMpyeT nporpaMMy? Ha 3to tpaho flaTb oKOHHaTeJibHbiü OTBeT. O/uiaKO aBTO- 
py 3THX cTpoK HanpamMBaeTca onpeflejieiiHaa rnnoTe3a npw TOJiKOBaHMM cjiob Es- 
KOHa. BsKOHy xoTejiocb 6bi paqnoHaJiM3npoBaTb BCe o6jiacTM jkh3hm corjiacHO cxe- 
ne pai;iiOHajiM3aqnH M3biCKaHMÍí b oSjiacTM ecTecTBeHHbix HayK m TexHHHecKOü M30- 
ópeTaTeJibHOCTM. nperpafloíi k 3TOMy, no mhchmio B3K0Ha, aBJiaeTca pejinraa e ee 
MMp0B033peHMeM M yCTaHOBMBIUMMMCH oSbIHaaMM, a TaKJKe JIK)flM, B pyKaX KOTOPWX 
iiaxo/íi-iTca BJiacTb, c hx CTpeMJiermeM y«ep>KMBaTb m ocymecTBJiaTb BJiacTb. B o5o- 
mx cjiynaax Bskoh totob Ha komiipomhcc c TeM, HToSbi jmnib oSecneHMTb 3aBoeBa- 
HHe npwpoflbi neJiOBeKOM nyTeM no3HaHwa ,ee 3aKOHOB npii iiomoium paqMOHajibHoro 
MeTOfla m npHMeHeHMH sthx 3aK0H0B k BonpocaM TexHMKM. Bojibiue Bcero ero Tpe- 
B03KMT onacHoeTb Mapa3Ma b oOjiacTM ecTecTB03HaHMa h TexHHKH, yrpoHcaiomaa co 
CTopoHbi jHOAeü, flepjKamMX BJiacTb b cbomx pyKax, KOTopwe xoTejin 6w 3aflymnTb 
b 3apoflbime BcaKoe H O B iiie cT B O  b o  Beex o 6 .n a c T a x  MCCJieflOBaHM Ü, T a K  K a K  y h m x  

ecTb noBOfl onacaTbca jno6oro HOBUiecTBa Ha ynaCTKe HenocpeflCTBeHHo nHTepe- 
cyromwx mx oSmecTBeHHbix othouiohmm. B pe3yjibTaTe STOro flyuieBHOro cOMHeHMü 
BOSHHKaeT npMHHTaa mm 6e3 BcaKoro 3HTy3na3Ma, 0flHaK0 Bce-TaKM npMHHTaa, nep- 
cneKTHBa 6yflymero c flBoíiHbiM oSjimkom, xapaKTepubiMM nepTaMM KOToporo aB- 
j ia iO T C a : b  M a K C M M a jib H o ü  CTeneiiM caMaa n p o r p e c c M B H a a  M3MOHHMBOCTb b o6jiacT:i 
ecTecTBeHHbix HayK m tcxhmkm m Henô BMHCHOCTb „paflM CBHTOro citokoííctbmh 
(sit venia verbo) b ofijiacTM oSmecTBeHHbix O TH O u ieH H ü , peryjiwpyeMbix BJiacTHMn.

Bo3HMKaeT Bonpoc — KaK jojisceH OTnecTwcb k 3toü nporpaMMe nporpeccHr.- 
Hbiü ryMaHMCT? Byflynw nofljmuHbiM ryMaHHCTOM, oh ôjUKeH Swtb npoHWKHyT fly-
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xom CHHcxoflMTeJiBHoro OTHOLueHMH k necTHoii apryMeHTaqMM flpyroro nejiOBeKa. B T a -  

KOM CMblCJie OH He 6yfler C H H T aT b JIMUUb CJieflCTBMeM 3JI06HbIX HyBCTB IipOTHBHHKa, 
ecjin npoTHBHMK Bbipa3MT cbok) cojiMflapHocTb c perjiaMeHTamieii npo6 jieM n  w i 'b -  

HTweM m3 nygjiMHHOii fluCKyccMH HeKOTopbix BonpocoB, meneroJibHbix c oSmecTBen- 
HOH TOHKK 3peHHH, IIOCKOJIbKy fleWCTBMTejIbHO CJiynaeTCH, HTO HeOflHOKpaTHO B pe^- 
Hbie nporpaMMbi BpeMeHHO rio6ejKflaiOT b cboSoahom «HCKyccwM m MemaiOT nocjie- 
flOBaTejIbHO aflMMHMCTPMpOBaTb. OflHaKO OH 6yfleT HMWb npaBO H o6H3aHH0CTb KOH- 
CTaTMpoBaTb, HTO Tpe6oBaHMe pacnpocTpaHMTb MeTOfl He3aBMCMMoro cyjKfleHH.'i, 
Onpe/iejieHHbIM MCKJIK>HMTejIbHO flaHHbIM OÓteKTOM MCCJieflOBaHMM. TBKme Ha COBO- 
KynHOCTb Bcex bosmojkhbix npoSjieM —  HBjinercH cymecTBeHHbiM sjieivieHTOM CTpeM- 
JieHMH Bcex necTHbix h paqMOHajibHO MbicjiHinMx neflaroroB, m hto b m x  pacnopa- 
x e H M M  MMeeTCH HeMajiOBavKHbiM apryMeHT. 3to hpko npeflCTaBHJi M3BecTHbiii p y c -  
ckhm SacHonHceq Kpwjiob b SacHe „JIe6eflb, myKa m paK”. B03, b KOTOpwii BMecTe 
BnpnrjiMCb jie6eflb, myKa w paK, He mot flBMHyTbcn c MecTa. H e CJiyHHJiocb jim 6 m 
to  x e  caMOe c HayKoii, ecjm 6bi ee cocTaBHan nacTb, KOTopoń hbjihiotch ecTecTBen- 
Hbie m xexHHHecKMe HayKM, nbiTajiacb flBMraTbca Bnepefl corjiacHO 3aKOHaM, pea jib - 
ho HaMenenHbiM cyujHOCTbio KCCJieflOBaTejibCKMX 3a#aH m npHpofloii M3ynaeMbix 

oSteKTOB, —  a BTopan nacTb, KaKoń hbjihiotch ryMaHMTapHbie m oSmecTBeHHMe 
HayKif, —  noflBeprjiacb 6bi npoqeccy CBbime ycTaHOBJieHHOii CTa6njiM3aqnn?

FRANCIS BACON — A STATESMAN OF SCIENCE

The last year saw the one hundredth anniversary of the famous, so far the most 
important publication of Francis Bacon works edited by Spedding and company 
(1857— 1859). The current year brings another anniversary, still more important to 
historians of modem thought. On the 22d of January four hundred years have gone 
by since the death of the author of these works, a master of science in a grandiose 
style. It is appropriate therefore for the „Quarterly of the History of Science” to 
throw a look backwards and to recall to its readers what makes the person of the 
old initiator so near to the living contemporaries, strikingly impressed with the 
thought of science as a historical force.

A retrospection will be facilitated to a certain degree by a work that has been 
very appropriately published, the year of its appearance being namely the year 1960, 
serving as an intermediary to both multicenturies. To the Baconians this year 
offered a gift in the foirm of a book by J. G. Crowther, the well known author of 
some twenty publications in the domain of the history of science, namely a book 
entitled Francis Bacon. The First Statesman of Science (London, The Cresset Press).

Here is whait Crowther has to say in the first chapter and what gives a charac
teristic view on the whole book. The exceptional greatness of Bacon has been 
recognized for a long time, but there was no agreement as to its essence. Today it is 
evident that the chief aspect of its glory lies in the virtues of a statesman being 
applied to science. Harvey has supposedly said about Bacon that he wrote 
philosophical essays like a chancellor. It was intended to be a blame. In the light 
of modem understanding dt is rather a token of praise. The world enters into an epoch 
when all spheres of human activity become scientific, when scientific research 
becomes more and more socialized, when all social functions, including scientific; 
research, require in an increasingly imperative manner to be planned in its totality 
in advance and with this postulate the ruling circles of every society, especially 
those of socialistic states, are more and more complying. And it was Bacon who
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was the first advocate of (these tendencies, He proclaimed the password that science 
should be steered by society, bringing to light the problem how to show the way 
to science and to scientists and how they should steer themselves so as to bring the 
greatest possible benefit to society and to safeguard it from self destruction. These 
are the troubles confronting leaders everywhere and he was the foremost of them 
and, when speaking of a general conception, the greatest.

One can hardly disagree with such a conception of Bacon’s personality. Indeed. 
He ist best understood, everything that relates to him gives a real and uniform 
picture of him, if in a state chancellor and an adherent of science and its practical 
application we see in the first place its chancellor, its administrator. Whatever he 
wrote as a philosopher, with the exception of some -marginal (though exquisite) essays 
is a part of function he was 'performing. The same purpose serves the outline of 
science classification interwoven by a review of neglected perspectives (that after 
many years was made use of by the Great French Encyclopaedia), its tool had to 
be the new inductive method; a creative dream of its flourishing had taken the 
form of a vision of a Research Institute of New Atlantis.

It is not the place here to develop the Baconian conception in detail. Crowther 
has done it in his book. It as also not the place to remind all chief characteristic 
features of the literary and philosophic inheritence of the writer and thinker who 
has not been forgotten in Poland neither in the inteirwar period, nor in the afterwar 
era. It is proper however to take under consideration one specially chosen problem, 
whose almost prophetic actuality is striking to those who write commentaries on 
the ninetieth paragraph of the first part of New Organon. Let us resume the most 
interesting fragment of its conclusive part. It says: There exist undoubtedly a great 
difference between political matters and capabilities, as a different danger arises 
from a new movement and a different from a new light. In political matters each 
change, even for better, arouses suspicion, because of disturbances that are connected 
with it, as political matters rest on authority, dignity, glory and public opinion and 
not on proofs. In capabilities and in science, like in metal mines, everything should 
resound with voices of new works and further progress all the time”. This citation, 
full of content is not unique. Bacon comes back here and there to the same theme 
and his attitude is summarized by Crowther in the following words: But, says 
Bacon, there is a profound difference between innovation in science and in politics. 
„In matters of state even a change for the better is mistrusted, because it unsettles 
what is established”. The establishment is founded on authority and opinion, unlike 
scientific truth, which is based on proof and demonstration (p. 112).

What is the meaning of all this? Where does it lead? Does the chancellor give 
only a characteristic of real conditions, describing and analyzing them or maybe 
he indicates their development tendency, or maybe he is formulating a programme? 
It is not easy to answer this question decidedly. The writer of the present words 
however, reading the texts is struck with a definite interpretation hypothesis. Bacon 
would like best to see a rationalization of all domains of life after a scheme intended 
to rationalize natural studies and technical ingenuities. He sees however obstacles 
that exist on one side in religion with respect to ideology and morals, and on the 
other side in the ruling circle when the safeguarding and exercise of its power 
come into question. In both cases he is ready to compromise in order to ensure the 
control over nature for the benefit of human beings by studying its laws by a ra
tional method and by application of these laws to technical problems. What is he 
most anxious about is the danger of marasmus in natural sciences and in technology, 
which are threatened toy these in power, who are inclined to exterminate all novel
ties in the domain of research, as they have every reason to fear all novelties in the
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sphere of human relations that are of direct concern to the rulers. From ail these 
uncertainties we see arising a picture of future times with a twofold face, accepted 
without enthusiasm but accepted neverthelees: its features are composed on one 
side of a most progressive changeability in natural sciences and technology, and on 
the other side slack staibility in social relations controlled by those in power „for 
peace sake” (sit venia verbo).

The question now arises what should be the attitude of a progressive humanist 
to such a programme? Being a true humanist he should be full of tolerance toward 
a honest argumentation of the other side. He is not going to consider to be the 
result of ill feelings ii his opponent shall declare his solidarity with a reglamenta- 
tion of problems and with an elimination from public discussion some questions 
that are socially provoking; the truth being that harmful programmes often win in 
a free discussion and then become an obstacle to a consistent administration. He is 
going to claim however the right and the duty to ascertain that the postulate to 
include the method of an independent judgement, chosen solely by the object of 
investigation, in all possible problems is a basic element of the pursuits of all honest 
and rationally thinking teachers and that these circles possess an argument not to 
be despised. The famous Russian fabulist, Kryloff, gave a striking example in his 
well known fable about a swan, a pike and a crab harnessed together to a cart. 
The vehicle would not move from place. Would not science carriage ibe sticking in 
the same way in case its natural and technical half be endeavouring to move 
according to laws approved in a rational way by the essence of research problems 
and by the nature of objects under investigation, and the other half, the huma
nistic and social, be stabilized by orders from above?


